WIERSZE NA XII GMINNY KONKURS „ZACZAROWANY ŚWIAT KSIĄŻKI”- 

W KRÓLESTWIE PTAKÓW
JAN BRZECHWA

1. „Kaczka Dziwaczka”

Nad rzeczką opodal krzaczka
Mieszkała kaczka-dziwaczka
Lecz zamiast trzymać się rzeczki
Robiła piesze wycieczki
Raz poszła więc do fryzjera:
"Poproszę o kilo sera!"
Tuż obok była apteka:
"Poproszę mleka pięć deka."
Z apteki poszła do praczki
Kupować pocztowe znaczki
Gryzły się kaczki okropnie:
"A niech tę kaczkę gęś kopnie!"
Znosiła jaja na twardo
I miała czubek z kokardą,
A przy tym, na przekór kaczkom,
Czesała się wykałaczką
Kupiła raz maczku paczkę
By pisać list drobnym maczkiem
Zjadając tasiemkę starą
Mówiła, że to makaron
A gdy połknęła dwa złote
Mówiła, że odda potem
Martwiły się inne kaczki:
"Co będzie z takiej dziwaczki?"
Aż wreszcie znalazł się kupiec:
"Na obiad można ją upiec!"
Pan kucharz kaczkę starannie
Piekł, jak należy, w brytfannie
Lecz zdębiał obiad podając
Bo z kaczki zrobił się zając
W dodatku cały w buraczkach
Taka to była dziwaczka!
2. Żuraw i czapla

Przykro było żurawiowi,

Że samotnie ryby łowi.

Patrzy - czapla na wysepce

Wdzięcznie z błota wodę chłepce.

Rzecze do niej zachwycony:

"Piękna czaplo, szukam żony,

Będę kochał ciebie, wierz mi,

Więc czym prędzej się pobierzmy."

Czapla piórka swe poprawia:

"Nie chcę męża mieć żurawia!"

Poszedł żuraw obrażony.

"Trudno. Będę żył bez żony."

A już czapla myśli sobie:

"Czy właściwie dobrze robię?

Skoro żuraw tak namawia,

Chyba wyjdę za żurawia!"

Pomyślała, poczłapała,

Do żurawia zapukała.

Żuraw łykał żurawinę,

Więc miał bardzo kwaśną minę.

"Przyszłam spełnić twe życzenie."

"Teraz ja się nie ożenię,

Niepotrzebnie pani papla,

Żegnam panią, pani czapla!"

Poszła czapla obrażona.

Żuraw myśli: "Co za żona!

Chyba pójdę i przeproszę..."

Włożył czapkę, wdział kalosze,

I do czapli znowu puka.

"Czego pan tu u mnie szuka?"

"Chcę się żenić." "Pan na męża?

Po co pan się nadweręża?

Szkoda było pańskiej drogi,

Drogi panie laskonogi!"

Poszedł żuraw obrażony,

"Trudno. Będę żył bez żony."

A już czapla myśli: "Szkoda,

Wszak nie jestem taka młoda,

Żuraw prośby wciąż ponawia,

Chyba wyjdę za żurawia!"

W piękne piórka się przybrała,

Do żurawia poczłapała.

Tak już chodzą lata długie,

Jedno chce - to nie chce drugie,

Chodzą wciąż tą samą drogą,

Ale pobrać się nie mogą.

3. Kokoszka- smakosza

Szła z targu kokoszka-smakoszka, 
Spotkała ją pewna kumoszka. 
„Co widzę? Wątróbka, ozorek? 
Ja do ust tych rzeczy nie biorę!”

Kura na to: „Kud-ku-dak, 
A ja - owszem! A ja - tak!”

„No, co też paniusia powiada! 
A taka, na przykład, rolada? 
Toż nie ma w niej nic oprócz sadła, 
Już ja bym rolady nie jadła!”

Kura na to: „Kud-ku-dak, 
A ja - owszem! A ja - tak!”

„Lub weźmy, powiedzmy, makaron 
Czy gulasz, czy rybę na szaro, 
Czy jakieś tam flaki z olejem… 
O, nie! Takich potraw ja nie jem!”

Kura na to: „Kud-ku-dak, 
A ja - owszem! A ja - tak!”

„Są ludzie, paniusiu kochana, 
Co jajka już jedzą od rana. 
Nie dla mnie są takie rozkosze, 
Bo jajek po prostu nie znoszę!”

Kura na to: „Kud-ku-dak, 
A ja - owszem! A ja - tak!”
4. Szpak i sowa
Szpak umiał mówić trzy słowa, 
Że najmądrzejsza jest sowa. 
Pliszka siedziała na dębie, 
Opowiedziała to ziębie; 
Zięba spotkała się z kosem, 
Ćwierknęła mu to półgłosem; 
Gdy kos się spotkał z jaskółką, 
To samo powtarzał w kółko; 
Kukułka w rozmowie z wroną 
Mówiła to, co mówiono, 
A wrona przez całe noce 
Opowiadała to sroce.

I tak od słowa do słowa 
Orzekła cała dąbrowa, 
Że najmądrzejsza jest sowa.

A sowie przykro okropnie: 
„Niech tego szpaka gęś kopnie, 
Bo szpak popełnia ten błąd, że 
Ma mnie za mądrą. A skądże? 
Ja się zupełnie nie mądrzę, 
Ja jestem głupsza od szpaka, 
Przysięgam, że jestem taka!”

A szpak na sowę się gniewa, 
Od drzewa lata do drzewa, 
Te same słowa powtarza, 
Nieszczęsną sowę obraża 
I mówi, kiedy ją spotka: 
„Udaje głupią. Idiotka!”

5. Sójka

Wybiera się sójka za morze, 
Ale wybrać się nie może. 

"Trudno jest się rozstać z krajem, 
A ja właśnie się rozstaję." 

Poleciała więc na kresy 
Pozałatwiać interesy. 

Odwiedziła najpierw Szczecin, 
Bo tam miała dwoje dzieci, 
W Kielcach była dwa tygodnie, 
Żeby wyspać się wygodnie, 
Jedną noc spędziła w Gdyni 
U znajomej gospodyni, 
Wpadła także do Pułtuska, 
Żeby w Narwi się popluskać, 
A z Pułtuska do Torunia, 
Gdzie mieszkała jej ciotunia. 
Po ciotuni jeszcze sójka 
Odwiedziła w Gnieźnie wujka, 
Potem matkę, ojca, syna 
I kuzyna z Krotoszyna. 
Pożegnała się z rodziną, 
A tymczasem rok upłynął. 

Znów wybiera się za morze, 
Ale wybrać się nie może. 

Myśli sobie: "Nie zaszkodzi 
Po zakupy wpaść do Łodzi." 
Kupowała w Łodzi jaja, 
Targowała się do maja, 
Poleciała do Pabianic, 
Dała dziesięć groszy za nic, 
A że już nie miała więcej, 
Więc siedziała pięć miesięcy. 

"Teraz - rzekła - czas za morze!" 
Ale wybrać się nie może. 

Posiedziała w Częstochowie, 
W Jędrzejowie i w Miechowie, 
Odwiedziła Katowice [Mysłowice], 
Cieszyn, Trzyniec, Wadowice, 
Potem jeszcze z lotu ptaka 
Obejrzała miasto Kraka: 
Wawel, Kopiec, Sukiennice, 
Piękne place i ulice. 
"Jeszcze wpadnę do Rogowa, 
Wtedy będę już gotowa." 
Przesiedziała tam do września, 
Bo ją prosił o to chrześniak. 
Odwiedziła w Gdańsku stryja, 
A tu trzeci rok już mija. 

Znów wybiera się za morze, 
Ale wybrać się nie może. 

"Trzeba lecieć do Warszawy, 
Pozałatwiać wszystkie sprawy, 
Paszport, wizy i dewizy, 
Kupić kufry i walizy." 
Poleciała, lecz pod Grójcem 
Znów się żal zrobiło sójce. 
"Nic nie stracę, gdy w Warszawie 
Dłużej dzień czy dwa zabawię." 
Zabawiła tydzień cały, 
Miesiąc, kwartał, trzy kwartały, 
Gdy już rok przebyła w mieście, 
Pomyślała sobie wreszcie: 
"Kto chce zwiedzać obce kraje, 
Niechaj zwiedza. Ja - zostaję." 
6. Mysikrólik

Ćwierkał w polu Mysikrólik, 
Wtem się zjawia mysi królik: 
"Jam jest królik z mysiej łaski, 
A pan tu urządza wrzaski, 
Pan tu ćwierka wciąż, a zwłaszcza 
Sobie tytuł mój przywłaszcza, 
To nie mysie widzimisię, 
Lecz królewskie prawo mysie, 
Gdy się mysie wojsko zbierze, 
Spierze panu pańskie pierze!" 

Zląkł się ptaszek niesłychanie: 
"Najjaśniejszy mysipanie, 
Jam jest ptaszek - Mysikrólik, 
Chcesz mi za to sprawić bólik? 
Mysibólik musi boleć, 
Czyżbyś na to mógł pozwolić? 
Czyćbym próżno wzywał dzisiaj, 
Mysipanie, łaski mysiej? 
Choć to sprawa bardzo ważka, 
Jednak litość miej dla ptaszka." 

Zmiękło serce mysiej mości, 
Tak więc rzecze już bez złości: 
"Proszę złożyć mi na piśmie, 
Że pan więcej już nie piśnie 
I że odtąd żadna z myszy 
Ćwierkań pańskich nie usłyszy!" 

Ptaszek wnet żądanie mysie 
Spełnił grzecznie, lecz w podpisie 
Zmienił - stracha widać mając - 
Imię swe na - Mysizając. 
7.  Sroka

Siedzi sroka na żerdzi 
I twierdzi, 

Że cukier jest słony, 
Że mrówka jest większa od wrony, 
Że woda w morzu jest sucha, 
Że wół jest lżejszy niż mucha, 
Że mleko jest czerwone, 
Że żmija gryzie ogonem, 
Że raki rosną na dębie, 
Że kowal ogień ma w gębie, 
Że najlepiej fruwają krowy, 
Że najładniej śpiewają sowy, 
Że bocian ma dziób zamiast głowy, 
Że lód jest gorący, 
Że ryby się pasą na łące, 
Że trawa jest blaszana, 
Że noc zaczyna się z rana, 

Ale nikt tego wszystkiego nie słucha, 
Bo wiadomo, że sroka jest kłamczucha. 

8. Ptasi mózg
Dnia pewnego leśne ptaki 
Przeczytały napis taki: 
"Tu dla mody i ozdoby 
Wymieniamy ptasie dzioby! 
Szlifujemy, poprawiamy 
I zapłaty nie żądamy." 

Widzą ptaki: dziupla w drzewie, 
Kto w tej dziupli jest - nikt nie wie.

Powiedziały mądre sowy: 
- Nowy dziób to kłopot nowy, 
Poczekajmy z tym do zimy, 
A na wiosnę - zobaczymy.

Słowik nie chciał zmienić dzioba: 
- Mnie się właśnie mój podoba.

Szpak powiedział: - Po co zmiany? 
Dziób mam pięknie szlifowany.

Rzekła pliszka: - Może są tu 
Jakieś dzioby do remontu, 
Do poprawek, do przeróbek, 
Lecz nie mój wytworny dzióbek. 

Gwizdnął kos: - Znam chwyt najprostszy, 
Dobrze wiem, jak dziób się ostrzy.

Gil-żółtodziób ćwierknął: 
- Oby Wszyscy mieli takie dzioby!

Dzięcioł milcząc w korę pukał, 
Bo go raz już ktoś oszukał, 
Pukał w korę i sikorę 
Ostrzegł jeszcze w samą porę. 

Z dziupli wylazł lisek rudy, 
Zaklął: - Na nic wszystkie trudy! 
Ptakom już nie udowodnię, 
Że się trzeba nosić modnie. 
Ptak ma ptasi mózg! Z tej racji 
Znów zostałem bez kolacji.
9. Kos
Kos wszedł na rzece na mostek, 
Przemoczył nogi do kostek. 
Jęknął więc na cały głos: 
„Rany boskie, jakem kos, 
Na pewno będę miał katar! 
Niechby mi plecy ktoś natarł, 
Niechby dał ktoś aspirynę, 
Bo na pewno marnie zginę!”

Poleciał kos do lekarza: 
„Doktorku, to mnie przeraża, 
Przemoczyłem sobie nogi, 
Ratuj mnie, doktorku drogi!”

Lekarz się roześmiał w głos 
I spojrzał na kosa z ukosa: 
„Do kataru potrzebny jest nos, 
A kos przecież nie ma nosa. 
Chętnie z tobą się założę: 
Dziecku to zaszkodzić może, 
Lecz ty, kosie, co chcesz rób, 
Nie masz nosa, tylko dziób. 
Mój drogi, ptakom katar nie zagraża”.

Kos jak niepyszny wyszedł od lekarza, 
Zawstydzony kroczył lasem, 
A ptaki dookoła ćwierkały tymczasem: 
„Patrzcie, patrzcie, idzie kos, 
Ależ mamy z kosem los, 
Kosi-kosi łapki, 
Pogadaj do babki! 
Co, kosie?, Co, kosie? Co, kosie? 
Dostało ci się po nosie!”

10. Kaczki

Po podwórku chodzą kaczki, 
Wszystkie bose nieboraczki, 
A w dodatku nieodziane, 
To są rzeczy niesłychane! 

Choć serdaczek, choć kubraczek 
Mógłby znaleźć się dla kaczek, 
A na nogi - jakieś kapce, 
A na głowy choć po czapce, 

Bo to zima akurat, 
Chwycił mróz i śnieg już spadł. 

Poszły kaczki do krawcowej: 
"Chcemy mieć kubraczki nowe, 
Zimno wszystkim nam szalenie, 
Pani przyjmie zamówienie. 

Lecz uwzględnić pani raczy, 
Że to ma być fason kaczy. 
Tu zakładka, a tu szlaczek, 
To jest coś w sam raz dla kaczek, 

Krój warszawski, bądź co bądź, 
Zechce pani miarę zdjąć." 

Potem kaczki na Królewskiej 
Odszukały zakład szewski 
I już pierwsza kaczka kwacze: 
"Pan nam zrobi kapce kacze, 

Takie małe, zgrabne kapce, 
By na małej kaczej łapce 
Należycie się trzymały 
I na sprzączki zapinały." 

Odrzekł szewc, bo nie był leń: 
"Zrobię kapce w jeden dzień." 

Już nazajutrz poszły kaczki 
Do krawcowej po kubraczki 
I po kapce na Królewską, 
Ale wpadły w pasję szewską: 

Szewc zażądał pięć tysięcy, 
A krawcowa jeszcze więcej. 
"Bez pieniędzy, drogie panie, 
Dzisiaj nic się nie dostanie. 

Zapytajcie zresztą dam, 
One to potwierdzą wam." 

Kaczki kwaczą i tłumaczą: 
"Pieniądz nie jest rzeczą kaczą, 
Żadna z nas się nie bogaci, 
Nam za jajka nikt nie płaci." 

Ale na to szewc z krawcową 
Powtórzyli słowo w słowo 
To co przedtem: "Drogie panie, 
Darmo nic się nie dostanie." 

Z tej przyczyny kaczy ród 
Jest ubrany tak jak wprzód, 
A tu zima akurat, 
Chwycił mróz i śnieg już spadł.
11. Kwoka

Proszę pana, pewna kwoka 
Traktowała świat z wysoka 
I mówiła z przekonaniem: 
"Grunt to dobre wychowanie!" 
Zaprosiła raz więc gości, 
By nauczyć ich grzeczności. 
Pierwszy osioł wszedł, lecz przy tym 
W progu garnek stłukł kopytem. 
Kwoka wielki krzyk podniosła: 
"Widział kto takiego osła?!" 
Przyszła krowa. Tuż za progiem 
Zbiła szybę lewym rogiem. 
Kwoka gniewna i surowa 
Zawołała: "A to krowa!" 
Przyszła świnia prosto z błota. 
Kwoka złości się i miota: 
"Co też pani tu wyczynia? 
Tak nabłocić! A to świnia!" 
Przyszedł baran. Chciał na grzędzie 
Siąść cichutko w drugim rzędzie, 
Grzęda pękła. Kwoka wściekła 
Coś o łbie baranim rzekła 
I dodała: "Próżne słowa, 
Takich nikt już nie wychowa, 
Trudno... Wszyscy się wynoście!" 
No i poszli sobie goście. 
Czy ta kwoka, proszę pana, 
Była dobrze wychowana?
12. Plotka


Usiadła zięba na dębie: 
„Na pewno dziś się przeziębię! 
Dostanę chrypki, być może, 
Głos jeszcze stracę, broń Boże, 
A koncert mam zamówiony 
W najbliższą środę u wrony”.

Jęknęły smutnie żołędzie: 
„Co będzie, ziębo, co będzie? 
Leć do dzięcioła, do buka, 
Niech dzięcioł ciebie opuka!”

Podniosła lament sikora: 
„Podobno zięba jest chora!”

Gil z tym poleciał do szpaka. 
„Jest sprawa taka a taka: 
Mówiła właśnie sikora, 
Że zięba jest ciężko chora”.

Poleciał szpak do słowika: 
„Ze słów sikory wynika, 
Że zięba już od miesiąca 
Po prostu jest konająca”.

Słowik wróblowi polecił, 
By trumnę dla zięby sklecił.

Rzekł wróbel do drozda: „Droździe, 
Do trumny przynieś mi gwoździe”.

Stąd dowiedziała się wrona, 
Że zięba na pewno kona.

A zięba nic nie wiedziała, 
Na dębie sobie siedziała, 
Aż jej doniosły żołędzie, 
Że koncert się nie odbędzie, 
Gdyż zięba właśnie umarła 
Na ciężką chorobę gardła.
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13. Ptasie plotki

Przyszła gąska do kaczuszki,
Obgadały kurze nóżki.

Do indyczki przyszła kurka,
Obgadały kacze piórka.

Przyszła kaczka do perliczki,
Obgadały dziób indyczki.

Kaczka kaczce wykwakała,
Co gęś o niej nagęgała.

Na to rzekła gęś, że kaczka
Jest złodziejka i pijaczka.

O indyczce zaś pantarka
Powiedziała, że plotkarka.

Teraz bójka wśród podwórka,
Że aż lecą barwne piórka.

14. Ptasie radio
Halo! halo!
Tutaj ptasie radio w brzozowym gaju,
Nadajemy audycję z ptasiego kraju.
Proszę, niech każdy nastawi aparat,
Bo sfrunęły się ptaszki 
dla odbycia narad:
Po pierwsze - w sprawie
Co świtem piszczy w trawie?
Po drugie - gdzie się
Ukrywa echo w lesie?
Po trzecie - kto się
Ma pierwszy kąpać w rosie?
Po czwarte - jak
Poznać, kto ptak,
A kto nie ptak?
A po piąte przez dziesiąte
Będą ćwierkać, świstać, kwilić,
Pitpilitać i pimpilić
Ptaszki następujące:

Słowik, wróbel, kos, jaskółka,
Kogut, dzięcioł, gil, kukułka,
Szczygieł, sowa, kruk, czubatka,
Drozd, sikorka i dzierlatka,
Kaczka, gąska, jemiołuszka,
Dudek, trznadel, pośmieciuszka,
Wilga, zięba, bocian, szpak
Oraz każdy inny ptak.

Pierwszy - słowik
Zaczął tak:
"Halo! O, halo lo lo lo lo!
Tu tu tu tu tu tu tu
Radio, radijo, dijo, ijo, ijo
Tijo, trijo, tru lu lu lu lu
Pio pio pijo lo lo lo lo lo
Plo plo plo plo plo halo!"

Na to wróbel zaterlikał:
"Cóż to znowu za muzyka?
Muszę zajrzeć do słownika,
By zrozumieć śpiew słowika. 
Ćwir ćwir świrk!
Świr świr ćwirk!
Tu nie teatr
Ani cyrk!
Patrzcie go! Nastroszył piórka!
I wydziera się jak kurka!
Dość tych arii, dość tych liryk!
Ćwir ćwir czyrik,
Czyr czyr ćwirk!

I tak zaczął ćwirzyć, ćwikać,
Ćwierkać, czyrkać, czykczyrikać,
Że aż kogut na patyku
Zapiał gniewnie: "Kukuryku!"

Jak usłyszy to kukułka,
Wrzaśnie: "A to co za spółka?
Kuku-ryku? Kuku-ryku?
Nie pozwalam rozbójniku!
Bierz, co chcesz, bo ja nie skąpię,
Ale kuku nie ustąpię.
Ryku - choć do jutra skrzecz!
Ale kuku - moja rzecz!"
Zakukała: kuku! kuku!
Na to dzięcioł: stuku! puku!
Czajka woła: czyjaś ty, czyjaś?
Byłaś gdzie? Piłaś co? Piłaś, to wyłaź!
Przepióreczka: chodź tu! pójdź tu!
Masz co? daj mi! rzuć tu! rzuć tu!

I od razu wszystkie ptaki
W szczebiot, w świergot, w zgiełk - o taki:
"Daj tu! Rzuć tu! Co masz? Wiórek?
Piórko? Ziarnko? Korek? Sznurek?
Pójdź tu, rzuć tu! Ja ćwierć i ty ćwierć!
Lepię gniazdko, przylep to, przytwierdź!
Widzisz go! Nie dam ci! Moje! Czyje?
Gniazdko ci wiję, wiję, wiję!
Nie dasz mi? Takiś ty? Wstydź się, wstydź się!"
I wszystkie ptaki zaczęły bić się.

Przyfrunęła ptasia milicja
I tak się skończyła ta leśna audycja.
15. Mowa ptaków

Kto z was mowę ptaków zna?
Nikt-i tylko jeden ja.
Chrzęst i szelest, szepty cisz,
W szmerach trzciny cicho śnisz,
Ćwir-ćwir-ćwir i tiju-fit,
A to znaczy: zaraz świt,
Zaraz drgną różowe zorze,
Bo i cóż to znaczyć może?
Cóż, cóż,

Jak nie świt wiosennych zórz?
Ćwir-ćwir-ćwir i tiju-fit,
Cyt...

Jeszcze nic? A może już?
Mokre listki polnych róż,
Blade krople chłodnych roś,
Wiew, westchnienie, jakiś glos:
"Tiju-tiju-tiju-fit"...
Tak, tak, tak, lecz cicho, cyt,
A to znaczy: Cóż, czy wiesz?
Wiem, nie powiem... Ja wiem też.
Tak, to to... Któż wytłumaczy,
Że to coś innego znaczy?
Cóż, cóż?
Czy to, czy to, czy to już?

Kuku, tiju, ćwir i fit,
Cyt — a może to już świt?

Ni to tan, ni nuty ton,
Coś z dalekich, leśnych stron,
Szelest, cisza, szept i szmer?
Czyj to, czyj to, czyj to szmer?
Liście? Trzciny? Trawy? Cóż?
Szum śród ciszy suchych zbóż?
Może tak, a może nie,
Marzę, nucę, słodko śnię,
Ćwir-ćwir-ćwir przez pola leci,
A to znaczy: słońce świeci,
Z gąszczy ptaszek ptaszka zwie,
Tak, to to... A jeśli nie?
Tak, to to... A jeśli tak,
To zrozumie ptaka ptak,
To zrozumiem także ja,
Jaką piosnkę las mi gra:
Że już tiju-tiju-fit,
A to znaczy — że już świt.


16. Figielek


Raz się komar z komarem przekomarzać zaczął,
Mówiąc, że widział raki, co się winkiem raczą.
Cietrzew się zacietrzewił, słysząc takie słowa,
Sęp zasępił się strasznie, osowiała sowa,
Kura dała drapaka, że aż się kurzyło,
Zając zajęczał smętnie, kurczę się skurczyło.
Kozioł fiknął koziołka, słoń się cały słaniał,
Baran się rozindyczył, a indyk zbaraniał.
17. Ptak

Na gałązce usiadł ptak:
Zaszczebiotał, zatrzepotał,
Ostry dzióbek w piórka otarł,
Rozkołysał cały krzak.

Potem z świrem frunął w lot!
A gałązka rozhuśtana
Jeszcze drży, uradowana,
Że ją tak rozpląsał trzpiot.
18. Spóźniony słowik
Płacze pani Słowikowa w gniazdku na akacji,
Bo pan Słowik przed dziewiątą miał być na kolacji,
Tak się godzin wyznaczonych pilnie zawsze trzyma,
A już jest po jedenastej - i Słowika nie ma!

Wszystko stygnie: zupka z muszek na wieczornej rosie,
Sześć komarów nadziewanych w konwaliowym sosie,
Motyl z rożna, przyprawiony gęstym cieniem z lasku,
A na deser - tort z wietrzyka w księżycowym blasku.

Może mu się co zdarzyło? może go napadli?
Szare piórka oskubali, srebrny głosik skradli?
To przez zazdrość! To skowronek z bandą skowroniątek!
Piórka - głupstwo, bo odrosną, ale głos - majątek!

Nagle zjawia się pan Słowik, poświstuje, skacze...
Gdzieś ty latał? Gdzieś ty fruwał? Przecież ja tu płaczę!
A pan Słowik słodko ćwierka: "Wybacz, moje złoto,
Ale wieczór taki piękny, ze szedłem piechotą!" 

19.  Trudny rachunek

Szły raz drogą trzy kaczuszki,

Grzeczne, że aż miło:
Pierwsza biała, druga czarna,
A trzeciej nie było.

Na spotkanie tym kaczuszkom
Dwie znajome wyszły:
Pierwsza z krzaków, druga z sieni,
Trzecia prosto z Wisły.

Aż tu jeszcze jedna idzie,
Bardzo wesolutka,
Idzie sobie, podskakuje,
A ta druga - smutna.

Siadły wszystkie na ławeczce,
Wtem dziewiąta krzyczy:
"Pięć nas było, a jest osiem!
Kto nas wreszcie zliczy?"

Na to mówi jej ta trzecia:
"Sprawa bardzo trudna!
Wyszłam pierwsza, przyszłam szósta,
Teraz jestem siódma!"

I nie mogły się doliczyć,
Nic nie wyszło z tego,
Więc do domu, choć to kaczki,
Wróciły gęsiego.

LEOPOLD  STAFF

20.Ciąg żurawi

W jesiennym niebie, pochmurnym wieczorem,

Wędrownym kluczem w odlotnej wyprawie

Ciągną wysoko z żałosnym klangorem

Żurawie! Żurawie!

Pod nimi pustka pól martwa, mgły, chłody,

Nagi las drżący w przymrozków obawie,

Znużone sady, zaparte zagrody...

Żurawie! Żurawie!

Płyną jak długie westchnienie bez końca,

Jak jęk ogromny ziemi w łkań zadławie,

Jak krzyk rozpacznej tęsknoty do słońca...

Żurawie! Żurawie!

Uniesie pastuch, o kij wsparty, głowy,

Długo za nimi pozierając łzawie

I porykując łby odwrócą krowy...

Żurawie! Żurawie!

Leciałbym z wami, gdzie pierś radość czerpie,

Lecz jak tu smutki swe same zostawię,

To wszystko, przez co cierpiałem i cierpię...

Żurawie! Żurawie!

MARIA KONOPNICKA
21. Derkacz

A w tym gęstym życie derkacz sobie siedzi,

Płacze, lamentuje i bardzo się biedzi.

- Już kosiarze brzęczą w kosy,

Gdzież ja pójdę, nagi, bosy!

Der, der, der, der, der, der...

- A idźże w pszeniczkę, bo jeszcze zielona,

Jeszcze i za tydzień nie będzie koszona. 

- Nim przeniosę graty, dzieci,

To i tydzień jak nic zleci.

Der, der, der, der, der, der...

- A idźże w ten jęczmień, w jęczmień ten zielony,

Jeszcze i za miesiąc nie będzie koszony.

- Kiedy jęczmień wąsem rusza,

Aż truchleje we mnie dusza.

Der, der, der, der, der, der...

- A idźże w te owsy, co się późno kłoszą,

Stamtąd cię kosiarze nieprędko wypłoszą. 

- Kiedy owies trzęsie kłosy,

Za kark mi natrzęsie rosy.

Der, der, der, der, der, der…

22. Kukułeczka
Po tym ciemnym boru

Kukułeczka kuka,

Z ranka do wieczora

Gniazdka sobie szuka.

Kuku! Kuku!

Gniazdka sobie szuka.
- A ty, kukułeczko,
Co na drzewach siadasz,

Jakie ty nowiny

W lesie rozpowiadasz?

Kuku! Kuku!

W lesie rozpowiadasz?
 Leciałam ja w maju
Z ciepłego wyraju,
Zagubiłam w drodze

Ścieżynkę do gaju!

Kuku! Kuku!

Ścieżynkę do gaju!
 Zgubiłam ścieżkę
Do gniazdeczka mego,
Teraz latam, teraz kukam,

Ot, już wiesz dlaczego.

Kuku! Kuku!

Ot, już wiesz dlaczego.

23. O czym ptaszek śpiewa
A wiecie wy, dzieci, 
O czym ptaszek śpiewa, 
Kiedy wiosną leci 
Między nasze drzewa?

 

Oj, śpiewa on wtedy

 Piosenkę radosną: 
„Przeminęły biedy, 
Gaj się okrył wiosną!"

 

Oj, śpiewa on sobie 
Z tej wielkiej uciechy, 
Że do gniazda wraca, 
Do swej miłej strzechy.

 

Latał on za góry, 
Latał on za morza... 
Za nim ciężkie chmury, 
Przed nim złota zorza.

 

Teraz się zmieniła 
Pogoda na świecie; 
Nasza wiosna miła 
Odziała się w kwiecie...

Tak i dola nasza, 
Choć nam się zasmuci, 
Wróci nam z piosenką, 
Z słoneczkiem nam wróci!...

WANDA CHOTOMSKA 

24. Gile


Przyleciały gile nawet nie wiem ile. 
Przyleciały gile, a tu śniegu tyle. 
Cała jarzębina śniegiem oblepiona… 
- Co będziecie jadły? 
- Nie kłopocz się o nas 
Znajdziemy pod śniegiem korale jarzębin 
A ty idź do domu, bo się tu przeziębisz.
IRENA SUCHORZEWSKA 


25. "Bociany" 
Klekce bocian bocianowej 
W Afryce nad rzeką: 
Czas się zbierać do podróży. 
Do Polski daleko! 
Kiwa dziobem bocianowa, 
Brodząc w ciepłej rzece: 
Bardzo chętnie już, mój mężu, 
Do domu polecę, 
Tak mi jakoś za gorąco, 
Duszno, słońce męczy. 
Nigdy nie ma niepogody, 
Deszczu, chmur i tęczy! 
Tam nas czeka chłodna łąka, 
Czekają topole, 
Złote jaskry i kaczeńce... 
...I gniazdko na szkole!
LECH  KONOPIŃSKI  I STANISŁAW MROWIŃSKI
26. Dzierlatka 
Bardzo wesoła i szczebiotliwa, 
lubi dzierlatka wśród nas przebywać. 
Gdy zima stroi się w śnieżną szatę, 
otwórzmy serca swe dla dzierlatek! 

27. Płomykówka 
Gdy sowa cicha czyha na strychach, 
to jej nie widać ani nie słychać. 
Nocą jej "chriii-chriii" zakłóca ciszę 
i słychać piski łapanych myszek. 

28. Kos 
Kos lubi - wzorem słynnych śpiewaków - 
występy w czarnym, błyszczącym fraku. 
Głos kos - dźwięczy, piękny, donośny - 
jest u nas pierwszym odgłosem wiosny. 

29. Bociany 
W bocianich gniazdach żyją wśród ludzi 
i klekotaniem lubią nas budzić. 
Jesień je niesie ku ciepłym krajom; 
do gniazd ojczystych wiosną wracają. 

30. Kaczka krzyżówka 
Widząc kaczki nad jeziorem, 
czasem kamień do rąk biorę. 
Puszczam kaczki nieroztropnie. 
Niech mnie za to kaczka kopnie! 

31. Kuropatwa 
Świetnie biega kuropatwa. 
Złapać ją - to rzecz niełatwa! 
Poluj na nią więc ostrożnie, 
gdy upiecze się na rożnie! 


32. Zimorodek 
Chcesz na ryby pójść nad wodę, 
a tam jest już zimorodek. 
Rybołówca z niego prędki, 
bo dziób lepszy ma od wędki. 

33. Głuszec 
Głuszca ujrzysz w leśnej głuszy 
jak tokując w bój wyruszy; 
lecz gdy odda życie duchom, 
to o głuszcu w głuszy głucho.

34. Puchacz 
Wszyscy drżą przed królem nocy, 
bo jak strach - ma wielkie oczy. 
To dopiero ładny ptaszek! 
A ja się go nie przestraszę! 

35. Dzięcioł 
W zielonym lesie zielony dzięcioł 
zawsze w pień stuka z ogromną chęcią, 
lecz choć weń stuka przez cały dzień, 
pień jest wciąż taki głuchy jak pień. 

36. Wróbel 
Wróbla w każdym miejscu spotkasz, 
bo to bardzo wścibski plotkarz. 
Choć znam jego sprawek wiele, 
nie chcę ćwierkać jak wróbelek. 

MAŁGORZATA STRZAŁKOWSKA


37. Trznadel 


W krzakach rzekł do trznadla trznadel: 
- Możesz mi pożyczyć szpadel? 

Muszę nim przetrzebić chaszcze, 
Bo w nich straszą straszne paszcze. 

Odrzekł na to drugi trznadel: 
- Niepotrzebny, trznadlu, szpadel! 

Gdy wytrzeszczysz oczy w chaszczach, 
Z krzykiem pierzchnie każda paszcza! 

38. Gżegżółka

Mąż gżegżółki w chaszczach trzeszczy, 
w krzakach drzemie kszyk, 
a w Trzemesznie straszy jeszcze 
wytrzeszcz oczu strzyg. 

